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K O B I E T Y .
2 W  E Y S S A,

( j !  w y , któreście drogę życia mego cier­
niem i kwiatami usłały! —  W y , dla k tórych  
jedynie praw ie oddychałem , i bez których 
nieznośne mi by teraz było me jes testw o! 
W y , poniekąd źródło cnót mych i wykro­
c z e ń !—  W y ,  dla których często poświęca­
łem  móy majątek, sławę, pokóy, a co gorsza
własne moje obowiązki!  Kobiety lube !
płoche kobiety ! ................Naj droższy i nay-
niebezpiecznieyszy przedmiocie, będeź miał 
dosyć sił właściwemi was oddać farbami ? 
Jakże się ośmielę wyrzec wam p raw d ę , ja 
k tó ry  tyle was oszukiwałem? T a k ,  z bole­
ścią mi serca przyidzie ; lecz to prawdzie 
na  ofiarę poświęcam.

Człowiek młody w-chodzący na św ia t , 
nie powinien nigdy nadto wcześnie zaymo- 
Wać się kobietam i, jeśli chce własne zdanie 
i  całą moc duszy zachować. One to je nay- 
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cześcićy w przepaści  pogrążają ; a zby tn ia  
dla nich powolność,  pozbawia go s ił ,  m y­
ślenia i władania sobą. —  Niech się naprzód  
p rzek o n a  , że te dwie pici więcey jeszcze 
um ysłem i sercem , niżeli się ciałem różnią :  
zwierzchnia postać kobiet po części o b r a ­
zem  jest tego , a t a k  duszą jak wzrostem , 
ninieysze są od nas. Piękność ich więcey 
zm ienna i znikoma ; nie są tak  mężne w u- 
siłowaniach , w chęciach nie b a c z n e , nie 
stale w skłonnościach ; lecz za to łagodniey- 
s z e , żywsze , p rzyjemnieysze : Avszelako 
to  ogolne zdanie , l icznym podpada  wyją t­
k o m . —  Niech t e ,  k tóre  się od pospólstwa 
różn ią ,  nie uchybiają  Same so b ie ,  stosując 
to  do siebie , co się ich w cale nie tycze : 
albowiem dotkliwość ich w tern względzie by­
ł ab y  ta jem nym  w y z n a i e m , iż gminne ty l ­
ko  posiadając p r z y m io ty ,  mogą bydź z ciz­
i a  zm ięszanem i; rów nie i te,  k tóre  p rzecho­
d z i /  wszystkie inne szlachetnością swych 
uczuć i wyższością rozum u , nie więcey się 
tern mają obrażać ,  gdyż ja nie mia łem za­
m ia ru  krzywdzić  i siebie , obwiniając w po­
przedzającym rozdziale mężczyzn w ogól­
ności. «

T o w arzy s tw o  kobiet  , ożywione p rzy -  
s toyną miłością ,  naylepszą jest szkołą oby- 
czayności , z ab aw ,  a naw et  sposobu myśle­
n i a ,  t o  łagodzi c h a r a k t e r ,  wrznieca czułość , 
obudzą dowcip s nadaje  tę del ikatność w o- 
beysciu i pos tępowaniu  , k tó ra  tyle, zdobi
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is to tn iejsze  p r z y m io ty .—  T oż samo jednak  
tow arzystw o czyni go s ła b y m ,  p ło ch y m ,  
ob łu d n ym , m ia łk im , n iew oln ik iem  śm ie­
szności i mody. —  K to  się im jedynie na u- 
sługę pośw ięcił ,  staje się dow cipnym  nieu­
k ie m ,  głęboko w yćw iczonym  w e fraszkach,  
a w rzeczach ważnieyszych ograniczonym  
do zaw styd zen ia; udatno - niezgrabne koń­
ce pta w  opowiadaniu, i w e  wszystkich ćzyn-  
nościacli chełpliw ość okazuje. Przy idzie  
czas , w którym  pozna swą niedolę ; lecz  
juź nadto późno, aby bieg oney mógł zm ie­
n ić: od nich zbrz}'dzony , sobie n iezn o śn y ,  
innym  n ieu ży teczn y , na- w ieczną  jest ska­
zany tęsknotę.

W ażąc  na równo , tow arzystw o m ęż­
czyzn , ma ten  w idoczny p o ż y te k , iż nie  
ulega zwyczajom  w ym yślonym  , i pętom  
m n iem aney  przystoyności ; i ma w spólny  
in teres  w różnych przedmiotach, w których  
k o b ie t y ,  tak przez gust , jak przez swoje 
p o ło ż e n ie ,  żadnego udziału nie mają , jako 
też  tam  , gdzie wrstyd i skromność na leżeć  
im  niedozwala. Zw'ykje w ich tow arzy­
stw ie  zm yślan ie , przym us i nie wiadomość  
p a n u je ,  a ztąd konieczność ulegania sprze­
cznościom pochodzącym z przesądu , tak  
w  dziełach sz tu k i, jako przyrodzenia. Zna­
ją one same tę n iższość , i mało jest kobiet  
niepospolitych p r z y m io tó w , któreby , po­
m inąwszy płci różnicę , naszego tow arzy­
stw a nad swoje nie przekładały.

« *



Rostropny człow iek , powinienby może 
przez rozsądek , uważać je za bawiące się 
dzieci, z ktoremi trzeba śmiać, żartować, za­
lecać sic im i rozrywać w ważnieyszych za­
trudnieniach. U nóg swey kochanki nawet 
powagę swą utrzymać powinien , i w sa­
m ym  uniżeniu wyższym się ukazać. Ale je- 
żeli nie ma im dozwalać przewodzenia nad 
sobą, nic go przeto uwolnić nie może od 
uszanowania dla nich pełnego łagodności i 
pobłażania, względów7, grzeczności, i nay- 
delikatniey szych udug, za to szczęście, któ­
re w nas położyły. To jest charakter grze­
cznego człowieka.

Mają one w powszechności w ięcey wdzię­
ków7, jak c n ó t; w ięcey dowcipu , jak roz­
sądku; w ięcey błędów7, jak w ystępków , a 
same ich występki noszą na sobie cechę sła­
bości. Z niey pochodzą nieporozumienia  
się, zawiść, niepokoje, dziwactwa bez przy­
czyny , niedyskretna ciekawość, nie uwa­
ga w  opowiadaniu rzeczy ustronnych , a 
naywdększa dokładność w swoich acz dro­
bnych okolicznościach, a cóż to, w nicowa­
li u i obm owach, gdzie więcey idzie o fi­
gurę, jak o rozum, bardziey o przyjemność, 
jak o pożytek , gdzie pilniey ułomności, 
jak w y stęp k ó w , więcey słów , jak rzeczy  
przestrzegają. Często same z sobą się nie 
zgadzają. Łakome bez oszczędności, skro­
mne na pozór bez obyczajów7, dewodki bez 
dobroczynności , a religiantki bez rozwa-
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gi. —  U s u n i ę t e  od w ie lk ich  in te r e só w  , p o ­
ga rdę  dla  nich zm yśla ją  , a  o lada fraszce 
m ó w i ą ,  jakby  o nay  waznieyszey  rzeczy.  —

M ów  o s t ro jach  , a  już  ca le  w p o ru sz e ­
n iu ,  w sp o m n iy  o sp ra w ie  P a ń s tw a ,  to w n e t  
w  tę skno tę  w padają .  A chęć  podo b an ia  się 
t a k  w  nich jest  p a n u jąc ą  n am ię tnośc ią  , że 
t y tk o  się zaczniy  w p a t r y w a ć  w  ich u s t a  , 
one się b ędą  uśm iechać  ; spóy rzy i  n a  p iers i ,  
a t e  zaraz  się podn iosą ;  r z u ć  ok iem  na  dół , 
a  za raz  nóżkę w y s u n ą ,  i chód' swóy w lęcćy  
u k ła d a ć  zaczną.  L ek k o m y ś ln o ść  ta  i p ró ż ­
ność,  t a k  iin właśc iwa, jest  nagrodą  dla  n ich  
od n a t u r y :  ona  pon iekąd  zas tępu je  im m iey-  
sce filozofij, p om aga  im  bo w iem  znosić t r u ­
d y , uła tw ia p r z \  jenmości , i t a k  je o m a ­
m i a ,  iż nie  poznają  ile ulegać  m u s z ą ,  w ła ­
dzy  i d z iw ac tw o m  is to ty  t a k  n iedoskona łe j”, 
jaką  jest  ich p rzew odn ik .  S m u t e k  ich n a w e t  
r ó ż n i  się od naszego. I c h  w jęcey  do roz­
czu len ia  , nasz b a rd z ie y  do gniew u  p o d o ­
b n y  : one p rz e z  swą bojaźl iwość u p a d a ją  
p o d  n ie szczęśc iem ; a  nasza pycha  p r z e c iw  
j e m u  się o bu rza  : i w tenczas  gdy nas l iczne  
z m a r tw ie n i a  t a j e m n ie  niszczą , one we łzach  
ulgę  znaydują .

Są p e w n e  p rawnly ,  k tó r y c h  one zgoła  
pojąć  nie  mogą. R a d e  dają  sw’oje zdan ie  
o r z e c z a c h ,  a  r z a d k o  b a rd z o  p r z y c z y n  o-
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nych badają. W  tak wielkiey liczbie ele­
gantek , które się bezustannie w zwiercie-  
dle przeglądają, może dwie ledwo się za­
stanowiły nad dziwną sztuką ukazującą 
w zwierciedle to czego w nim n iem a, i od­
bijającą w imaginacyi rysy i kształty, któ- 
ryćhby bez tey pomocy spostrzedz nie mo­
żna było.

Rzecz godna zastanowienia , iż w  ta­
kim mnóstwie ich płodów literackich , ża­
dna nie wydała dzieła głębokich myśli i 
rozumowania , wtenczas kiedyśmy w ich 
rodzaju tak często wygórowali. Naylepsze  
z dotąd znanych jest dzieło Pani Lambert ; 
ale Fontenelłe był jey kochankiem, i wszę­
dzie prawie daje się postrzegać jego sposób 
pisania. W ydały  one także kilka rozpraw  
w materyach moralnych, w fizyce praktyęz-  
ney, jako też w prostey Matematyce : ale to 
wie wymaga zawiłych kom binacji,  i ciągle 
Watęźoney uwagi; żadna się dotąd nie ośmie­
liła zapuścić w otchłań umysłowey Metafi­
zyki; a mniey jeszcze w umiejętności tyczą­
ce się sztuki rządzenia. Można rzec na ich  
obronę, iż nie mają żadnego udziału \v ad- 
ministracyi publiczney ; ależ naj lepsi auto- 
rowie piszący w tćy  materyi nie bjdi 
równie jak one tego uczęstnikami. Można 
w praw dzie, na chwilę wznieść ich umysł 
wad pospolite mniemapia i przed miot jr; 
nie potrafią one jednak ciągle d strzegąc 
konsekw encji wynikających z tak licznych



i tak odległych stosunków: lecz wnet tracą  
z oczu pasmo działających pobudek; zawrót 
głowy i strach je zdeymuje , a własnym  
przywalone ciężarem, wpadają znowu w po­
tok przesądów, do których stosować się za- 
pewua naylepiey im przystoi. —  Im więcey  
zgłębiamy naturę, tem bardziey mądrość 
jey uwielbiać musimy. Kobiety są tem cze­
go związki pici obojey po nich wymaga­
ją , i z większą cokolwiek rozwagą , nie ty l­
ko byłyby nie zdatne do stanu im przezna­
czonego, lecz nawet byłoby może niebez­
pieczna , aby gruntowniey myśleć mogły.

Oddaymy znowu sprawiedliwość wyż­
szości ich z wielu względów nad nami. U -  
wielbiay my w postępowaniu ich delikatność, 
czu łość , słodką wesołość , niewinne wdzię­
ki , cierpliwość i uymujące starania, nako- 
niec tę przyrodzoną łatwnosć do wszyst­
kich w' pożyciu przymiotów y w których  
one tak daleko nas przechodzą. K obiety  
panują wdziękam i, my zaś rozum em , któ­
ry lubo i nam m ało, ale niniey jeszcze im 
służy. Gdyż oprócz wysokiey n au k i,  w y­
maga nadto mocy charakteru i wielkiego do­
świadczenia , które płeć ich rzadko posia­
da , a czego ani d o w cip , ani serce zastą­
pić nie może. R zetelne onych przymioty  
są: dobroć, przystoyność, łagodność i mi­
łość porządku, same ich położenie nawet  
zdaje się wyłączać z czynów wielkich i męż­
n y ch , ograniczają^ je tylko w obrembie



sp o k o jn y c h  cnot dom owych. Iuź to  n ie­
raz  pow iedziano, w arto  jednak  pow tórzyć  : 
córk i sk ro m n e ,  zacne zo n y , czułe p r z y ja ­
c ió łk i ,  tkliwe m a tk i , .o to  są ty tu ły ,  k tó re  
n a y  większy zaszczyt kob ie tom  przynoszą. 
R ó ż n ic a , jaka zachodzi m iędzy je d n ą ,  a 
da ugą p łc ią , jest skutk iem  p rzyrodzonym  
slabey kobiet k o m p le x y i ,. n iedostatku  mez- 
tw a ,  po trzeby  zmyślania i peryodycznych  
słabości. W y ch o w an ie  n iem niey  sie do 
tego p r z y k ła d a , a. n a w e t  u tw ierdza  tę  niż- 
szosc ze słabości pochodzącą, k tó ra  ta k  jest 
m eoddzieluą od ich p rzy rodzen ia ,  iż n i e m a  
dotąd p rzyk ładu , aby  w jak im  narodzie , o- 
gół kobiet m iał nad  m ężczyznam i p rz e w a ­
g ę ,  lubo co do siły , cała  różn ica  jedn'ey 
szóstey nie przechodzi ( i ) , h istorija  rządów  
jaśnie p rz e k o n y w a , źe rostropność w ięcey  
jak  siły f izy czn e , służy do panow ania  i u- 
Stalenia w ładzy eywilney.

■®3 ly  wszakże narody , jako to: część Scy­
tów , daAvni G erm anow ie,,  za dni naszych 
Iro k o n o w ie ,  i ty le  in n y c h ,  gdzie ko b ić ty  
b y ły  i  są do obrad  publicznych p rzy p u sz ­
czane. Nasze konsty tucye nie  są im ty le  
p rzy jazne ,.  a n iek tó re  p ra w a  krzyw dzić ich  
n a w e t  zdają się. P raw o  nap rzy k ład  p rz e ­
ciw: bezw stydow i W w ie lu  k ra jach  karze  je^

( O  Jpst to, niema! proporcyia zap łaty  , kttSrą ro ln ik  oddaie za. 
swe p tace około, r o l i ,  i  nayłepszy sposób, sil ich  porów-* 
Danie. .



dynie  mężczyznę , jako zw odzic ie la , lu ­
bo kobie ty  rów nie  w inne bydź mogą a z na­
tu r y  swojey w ięcćy mają sposobów do opo­
r u  i obrony.

D rugie  p raw o  wię.cey- jeszcze poniżają­
ce nie p rzy im uje  ła tw o  ich świadectwa u są­
du. U  nas bowiem  i w innych  k ra ja c h ,  
cz te ry  kobie ty  muszą s taw ać p rzed  s ą d e m , 
gdzie dAVÓch meższczyn jest dostatecznym . 
W  anglii lubo tey  nierów ności nie m a ,  Sę­
dziowie wszelako muszą z w ielką ostrożno­
ścią św iadectw a kob ie t  używać , a te m  sa­
m em  niejako za p ierw szem  idą p raw em . 
P ow iadają  one , że mężczyźni p ra w a  p i­
s a l i : claymy na to  : czy podobna atoli, ab y  
żyjąc w rozm aitych  k ra jach  i w  ta k  od­
m iennych  stosunkach, mogli z uszczerbkiem  
publicznego bezpieczeństw a , sprzysiądz się 
n a  uciem iężenie  tego , co im  naydroszem  
bydź, powinno. Idzie za t e m , że zgodne 
urządzenia  w  te m  przedm iocie  , są jedy­
nie skutk iem  doświadczenia. Sami n aw et 
wzwyż po m ienieni G erm anow ie  , mimo po­
zornego dla płci p iękney  uszanow ania , za 
p rzy k ład em  jednak  R zym ian  i w iekszey 
części Rzeczypospolitych Greckich, jako też  
i n iek tó rych  teraźnieyszych narodów  dobre- 
m i p ra w a m i o p a trz o n y c h , n iezam ężne n ie­
w iasty  pod w ieczną poddaw ali opiekę. —  
Częstokroć sposoby , k tó ry ch  kob ie ty  uży­
w ają do podniesienia swojey wartości, poni­
żają je naw et. P rzy tacza ją  nap rzyk ład  „



aa rzecz  osobliwą i rzadką , postępki i 
zdolności a v  cale pospolite. Niech się tylko 
uda ktorey  nauczyc się cokolwiek Greckie­
go , albo łacińskiego języka , trochę Alge­
bry? lub sklecic kilka mizernych wierszy­
k ó w :’ ach ! jakże się jey dziwią , jak wy­
noszą, nie pomniąc, źe te  przymioty tak są 
powszednie , i że lada uczeń to potrafi. 
Niech znowu która otrzym a niejaki w.pływ 
polityczny , albo jaka professorka uczy Ma­
tem atyk i w Uniwęrsytecie w Bolonii , 
Ł uropa cała zdziwiona, wola o cuda ! w ten  
czas kiedy publiczność spytać się nawet nie 
raczy o krocie ludzi obdarzonych geniu­
szem, którzy w tymże wieku poczynili wa­
żne ulepszenia , albo pożyteczne odkrycia , 
i kiedy tysiące Proffessorów ży je w głuchem . 
zapomnieniu.'— Osobliwy charak ter kobiet 
jest ten , iż pomimo niezgody irn własci- 
v \ey ,  ręce sobie natychmiast podają, jak 
skoro kto na ich rodzay nastaje. Odważ 
się tylko źle mówić o ich płci , zaraz się 
wszystkie o b u rzą : obmąwiay w ogóle męż­
czyzn , rzadko się jeden obrazi. Może dla 
tey  sainey przyczyny lwy samotnie ży ją ,
a owce gromadnie ch odzą? ..........

Rzecze mi k to ,  za co tak  silnie i tak  
niegrzecznie na tę niższość nastawiać ? Rzecz 
ja sn a , że się to czyni nie dla przypodoba­
nia , ale dla oddania każdemu sprawiedli­
w ości; a to tym końcem , aby zmienić n a ­
przód lalszywe wyobrażenie młodego czło-
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w i e k a ; ab y  męża skłonić do p o b łaż a n ia ; 
kobie tom wpoić tę  łagodność i powolność , 
k tó ra  jest naypeAvnieyszym pręźem, i p raw ­
dziwa podporą  ich szczęścia. Jeżeli skromność 
nas ty lko zdobi , w nich s tanowi główną 
cn o tę ,  a sprawiedliwe płci ocenienie jest 
zasadą zgody małżeńskiey. K to  się bo­
wiem  wielespodziewa , t e n  więcey jeszcze 
wymaga.

P o w ta rz am  raz jeszcze , iż lubo to  by­
ło w powszechności mówiono , l icznym je- 
di.-.k podpada wyjątkom. Często się zdarzy 
n a m  żyć w towarzystwach , gdzie i śladu 
wad  tych  znaleść nie m o ż n a ,  wszakże nie 
W tym  sposobie 'p rawodawcy i moraliści tę  
pólowę rodzaju ludzkiego uważać m ają ,  a 
te  rysy ogólne mogą częstokroć w szczegól­
ne}' osobie,  cala niedościgłosę ich poslępo-* 
wania  rozwiązać ,  żadna y bo i naydoskonal­
sza sz tuka ,  p rzyrodzenia  zupełnie p rzy t łu ­
mić  nie może. Z re sz tą  nie t rz eb a  docho­
dzić cha rak te rów  , pow szechnie różniących 
k o b ie ty ,  w wyszey klassie , ani w polerowa­
n y m  świecie: m niem any ton dobry elegant­
ki , zbytn ia  skromność Panny  dobrze wy- 
chowaney , tak  są dalekie  od p r a w d y ,  jak 
róż  i bielidło od na tura lnego  koloru. 
W  Wieyskich to obyczajach , a n aw e t  u dzi- 
kicłi i w niźszey k lass ie , t rz eba  uczyć się 
poznawać i porównać na tu rę .  Córka wie­
śniaka , żona rzem ieś ln ika ,  są pewnieysze-  
m i  w zo ram i ,  jak. W e s t a l k a ,  albo Xiężna.



W ątp ić  wprawdzie wypada , czyliby 
się mogli utrzym ać towarzystwa , w któ- 
reinby kobiety przewodziły: one same ja­
koś na to się zgadzają, i żadna królowa mi­
nistrów i poradników miedzy kobietami nie 
wybierała. W ygórow ały czasami na tro ­
nie , bo panowanie nie tyle zależy na zdatno- 
ści w działaniu jak raczey na wyborze ty c h ,  
co działaj mogą: i dla tego mają widoczmą 
wyższość nad monarchami , bo się bardzo 
dobrze znają na ludziach. Mogą one dadź 
pierwszeństwo Adonisowi dla zabawy, wziąść 
głupca dla kaprysów , trefnisia dla próżno­
ści, ale kiedy potrzebują człowieka zdatne- 
g o , potrafią go wynalesć.— Nawet w spra- 
wrie serca, człowiek maiący więcey zasług i 
przymiotów pierwszeństwo odbierze. Udat- 
ność czasami w nich zyskuje, ale same ty l­
ko szacowne i chwalebne przymioty p rzy ­
wiązać je zdołają. Znając albowiem swą 
słabość, i czując potrzebę podpory , mają 
sobie za chlubę serca mężnych podbijać. 
Chceszże się stać niebespiecznyrn ? Porzuć 
zwyczayne przy milenia, wykwintne konce­
ptu, i te  nikczemne pochlebstwa, przybierz 
ton naturalny i męzki c h arak te r ;  a przym u­
sisz je ,żec ię  uważać i szacować będą. N aby- 
w ay  potrzebnych wiadomości, podnoś sw ą 
duszę, łącząc do tego, łagodność i podoba­
jące się przym ioty  człowieka przyjemnego.

Zbytnia  przesada grzeczności, jest więk­
szą zn iew agą, jak  hołdem dla kobiet. Jak
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m ożna sądzić aby  w ym uszeniem  uniźonością 
ta k  n iedorzeczną, w idocznym  fałszem, mo­
żna się było podobać istotom ro zsąd n y m ; 
k tó re  p ręd zey  lub  późniey spostrzegą bez- v 
pochyby  , iż okazyw ana dla nich uległość, 
do samych ty lko  fraszek ściąga s ię , n ie  zaś 
do rzeczy waźnieyszych. T oż  tvięc rozu ­
m ieją  , że z niemi tak  jak  z d z iećm i,  t r z e ­
ba  zmieniać ton głosu, słowa, a n aw e t uczu­
cia i czynności, aby  snadnieyszeini do ich 
pojęcia uczynić. O bchodziem y się z n iem i 
nie jak z istoty rozurnnem i , ale jak z la l­
k a m i ,  a d robna  nasza dziecinna o nie t ro ­
skliw ość, rów na  się p raw ie  g ru b ija ń s tw u , 
i w ięcey je obrażać pow inna , jak  póchle- 
biać ich miłości własney.

P ew n a  znaczna Angielka, widząc p ie rw ­
szy raz jeszcze pewnego cudzoziem ca, ta k  
z nim poufale rozmawiała^ źe się zdziw ił.—• 
Nie widzę mówiła o n a ,  co t a  różnica płci 
m a  za związek z nasząrozm ow ą: to  mię ob­
chodzi, więc się tern zaym uję  , a w cale n ie  
myślę wdawać się w miłość z W aćp an em . (2)

( Ciąg dalszy p o tL m  )

(2) D osyć często  trafia się w  L o n d y n ie , iż P anna  
p ierw sza się  ośw iadcza kaw alerow i. I za có»  
m iałoby się bydź bronnym  w yznaw ać życzen ia  
tak  zgodną z przyrodzeniem , z prawam i i z prze­
in aczen iem  ? Zdaje m i się , i i  sam ty lko  
Wybór zaw stydzać pow inien .
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B A Y  K A.

S o s n a  i  J a b ł o ń -

Sosna litw in k a , na pewndy ustroni 
W zrosła przypadkiem , przy buyney jabłoni,
Było to , na U k ra in ie , gdzie ten cud jest  rzadki 
W  zimie do tego, gdzie tylko ona 

Była zielona.

Rzekła więc do swdy sąsiadki,
Dumna z koioru i z swey wysokości: 
v Praw dziw ie , żal mi jdymości ,
„ Spóyrzyyno na m :n e , jam chód w O ktobrze,

„ Odziana dobrze.

„Z apew ne mi zazdrościsz mey wieczndy k iere i,
„ Koloru miłey nadziei, 

v Będąc tak smutna i naga , 
p W yznayźe na czyją stronę jest przewaga ?„

ał P raw da to : rzecze jabłoń , nie w ątp liw a,
9, Że cię kolor nadziei bez przerw y okryw a,
,, Ale na cóż przycinki ? Na co te  szydzenie ? 
„Poczekdy, przyydzie w iosna, ja się rozzielenię;

^  Nie dosyd , chód mnie teraz przewyższasz swą
b arw ą ,

j^Niechno w  jesieni ze mnie jabłek narw ą t
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„ Ja zachowując nasze obyczaje skromne , 
n Nic ci w tenczas o szyszkach borowych nie 

___________  wspomnę.

O r z e ł  i S o w a .

R az , gdy się orzeł raczył udobruchać ,
I próżb swych poddany h słuchać ,
Ośmielona pozwoleniem ,
Ślepa sowa prosiła, ażeby król w głodzie,
Miał litość nad jey drobnem pokoleniem.

Które poznać po urodzie.

„ Bo to te moje sowięta ,
( Rzekła matka rozczulona }
„ Mają tak miłe oczęta,
„ Tak wspaniały tok ogona.

V  '

q Tak piękne dzióbki, skrzydła, piórka; Wszystko
zgoła,

„ Ze im w piękności nic zrównać nie zdoła, 
w Po tych wdziękach, je poznasz; i na proźbę

m atki,
„Zachowasz mi o k ró lu , moje piękne dziatki. ^

Kiwnął dzióbem król wspaniały,
A dęby, graby , zadrżały.

Lecz, że i króle mimo wysokiego rodu ,
Kiedy długo aie jedzą doświadczają głodu,
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Wiec i orzeł będąc głodny,
Uleciał za zdobyczą■ w tem gniazdeczko m ałe, 

Postrzegły oczy wspaniałe ,
A że w swóm słowie nigdy nie był zwodny, 
Przybliża się i, obziera, przyjemne pisklęta:

„ T o  (rzek ł) zapewne sowięta,
Znowu piękne zdybuje ; W  inne strony leci, 
Jeszcze piękne postrzega; porzuęa je znow u, 

Wszędzie widział sowy dzieci,
I  wierny był swemu słowu ,

Az nakoniec wleciawszy w starożytne m ury , 
Znayduje gniazdo, a w  nićm płód ponury, 
Brzydkie , posępne , zwyczaynie sowięta,
W ięc królewska Mość kontenta,
Udy już nie miał skrupułu; a głod ciągle kusi ł , '  

Wszystkich pieszczochów wydusił.

F- Błotnicki.

Dozwala »"{ drukow ać z w arunkiem  dostaw ienia do Komi- 

ł i t u  Cenzury siedm iu exem plarzy dla m ieysc praw em  w yznaczo­
nych . D nia t a  m iesiąca L ipca roku  1817.

August fiecu Prof. Of d i Cxi. X. C.


